Nr Ma, Dnia 23 kwietnia. 


Czwartek. 


Dnia Il (23) kwietnia 1885 r. 


Cena Kuriera: 


ie kep. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 

tylko wydanie Kurjera przyjmo* 

waną być mie może. 

` Numer pojedynczy wieczorny 

zop. 5, poranny w dnie powsze* 

' nie k. 3, w niedziele i kwieta k. 5. 


Ogłoszenia i prenumeratę p 
Wieczorem, 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


| W Warszawie: podana jest Si 
W nagłówku numern wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
twie: opłata za przesyłkę i } 
Joeszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Rzy EMKA A 
rzyjmuje kantor hurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
m niedziele i kwięta od podziny 10-61 rano do 1-ej w południe. 


Reklamy: za jeden- wiersg 
pierwszy raz 25 kop, każdy nas 
stępny raz 20 kop. 


15 kop. f 
Zwyczajne i mało ogłos 
nin w numerach porannych, z w, 
jątkiem niedzielnych i świątecz= 
nych, zamieszczane nie będą. 


r Gona ogłoszeń 
ji I 


Ogłoszenia do Kurjera przyp” 


muje także Biuro Ogłoszeń Reich- 
mana i Frendlera, ulica Senator. 
ska nr 18. 


Tzie: Wojciecha B., M. Slonca o godzinie 4 minut 48 Wschód księżyca o godzijiie 11 muwt s1 W. Pon ałak: Teofila Biskupi. 
Fiątek: Jerzego M. i Fidelisa Ka pł. hód BI DANE 9 Zachód Š s ics J0 Wtoroks Witalisa M . i Pawła W. 
gobota: Marka Ewangielisty, Długość dnia godzin 14 miaut 9. Wysokość wody nn rzece Wiśla s%%p 2 esli 6 Sroda: Piotra Moos ennika. 

* Niedziela: Mareóllina i Kleta. Przybyło „ >» Sa 31 Dziś 0 godzinie 4-aj zrnna clepłs B’ R Czwnrtet: Kra >Prę Sacażce' * 


` — Numer niniejszy wyszedł s dru- 


are BO 6-6] rano. 

ało Z PY KALENDARZ. 

8 Imtona stawia! sła å Ískio.—- Dziś Wojciacha św., jutro Je- 
vżego ŚW: o 


fa gromadzenia: Posiedzenie sekcji Il-ej eukrowni- 
czej Towarzystwa popierania przemysłu i handlu. 
(Lokal Towarzystwa, Ordynacka 2—godzina 8 wie- 
czerem. l 
l zwa Koncert Antoniego Rubinsteina. (Sale 
Jiedutowe—godzina 8. wieczorem.) 
* Teatra: Teatr Wielki: dziś „Gioconda” (występ 
pani Jakowickiej); jutro „Friebe” (po cenach dawniej- 
szych); — teatr Rozmaitości: dziś „Uwięziona” 
r raz) i „Kato niezłomny”; jutro „Girofić-Gi- 
yofla;—teatr Mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): 
dziś „Kamionka”; jutro przedstawienie magika pana 
Faustyna Dutkiewicza, (Godzina 7 i pół wieczorem.) 


“== Rosja w Azji. 


Ostatni numer Kraju zamieszcza w szpaltach vrus 

jch nader ciekawą i na dobie będącą pracę jednego 
z najcelniejszych współczesnych publicystów rosyj- 
skich, zajmującego się już oddawna sprąwami Azji 
centralnej, na którą dziś zwrócone są oczy całej 
Europy. 
, Autor daje w tej pracy treściwy przebieg rozsze: 
rzania się wpływu i panowania rosyjskiego, począ- 
wszy od pierwszej wyprawy wojsk rosyjskich przed- 
rięwziętej jeszcze w r. 1839-ym, 2 po weze- 
saego jenerał-gubernatora orenhurs jego ks. Perow- 
skiego, która atoli niedostatecznie uprowizowana 
v środki przewozowe, bez żadnego rezultatu powró- 
ciła niedotarłszy daleko. i r 

Niepokojenie granie przez emira turkiestańskiego 
stato się powodem: zdobycia przez rosjan w potzą- 
+sach szóstego: dziesięciolecia miasta Turkiestanu i 
fortecy Auliety, a w roku 1862im zajęcia miasta 
Czymkient. ieliczne bar ; 

viozadłogo potem » ne bardzo wojska rosyj- 
č sie pod duwództwem pułkownika Ozerniajewa, ob- 


20) 


„pm PUSO oleen 


z r.1870- 


i r Spisat k 
JózEr ROGOSZ. 
—— a" 
, (Dalszy cigg.) w ta 
j ży ję w wąwozie, Kłóry 

Około południa znaleźliśmy ości krzakami, Na 
go oba boki były zarośnięte gę8 Gdyśmy się d 
jogo końcn stał dom piętrowy. f AT b i o 
(wego domu zbliżali, ujrzałem kilku tą z odl; pia- 
goczach i ze strzelbami, a że mieli z 50 jA aka i T 
go wyżła, przeto wzięlitmy ich za m)? At gps tó- 
r'ch żołnierze nasi często w tych stronach spoty. 
Kali. Ponieważ szpica spokojnie ich minęła, poł 
liśmy więc najmniejszego powodu wĄtP'Ć © 108 po- 
kojowych zamiarach, i 

Myśliwi, strzelby ku ziemi schylone trzymając, 
stanęli tuż przy drodze, Gdyśmy się ż nimi zrówna- 
li, ja i rotmistrz zatrzymaliśmy konie. 

Nieznajomi strzelby do góry podnieśli. „Koń mój, 
z natury płochliwy, przestraszy wsży sić te80 ruchu, 
e anął dęba i w tejże samej chwili razem Ze mną ru- 
pı} ne ziemię, 

Gdym padał usłyszałem najpierw kilka S)rzałów 
i04 przed sobą, a potem, jakby na komendę, pogy. 
pały się a? Das kule z wszystkich stron. Wpadiiśmy 
więc W 7a58dzkę, 

Na gzczęście nie byłem raniony, tylko Bb przy. 


ARIRANG RACJI 
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POZO Z YOKO 
jęły w posiadanie jedno z większych miast Kokandy 
Taszkent, Stało się to w r. 186D-ym, wbrew rozka- 
zom idącym z Petersburga. 

„Cóż było począć wobee faktów dokonanych? — 
pyta się autor. — Że te fakta wcale widokom ów- 
czesny m rządu nieodpowiadały, świadczy o tem roz- 
kaz Najwyższy z dnia 31-go października 1864-go 
roku, wabraniający stanowczo wszelkiego nadal ru- 
chn odśrodkowego. Rząd zamierzał nawet wyprze 
się tej zdobyczy i opuścić Taszkent.” Hi 

Stało się jednak inaczej. 

Naznaczony wówczas na dowódcę. wojsk w Tur: 
kestanie jen. Romanowskij, posuwa się dalej ku po» 
łudniowi i podbija Chodżent i Kokand, a następnie 
Dżuzak, położony w wąwozie otwierającym wyjście 
ku chanatowi bucharskiemu. = : 
Następnie w roku 1872-im jenerałowie Werewkin 
i Kaufman, przedtem jenerał-gubernator wileński, 
podbijają cbanat chiwiński, a jen. Skobelew w roku 
1881-ym= zdobywa Geok-Tepe w hordzie achał te- 
kińskiej, . l i 
„ Nareszcie przyszła kolej na Merw, którego przy- 
łączenie do Rosji zapewne jeszcze nie zątarło się 
w niczyjej pamięci, 33 
` Merw, a to miasto położone w tojże samej hor: 
dzie achał-tokińskićj, nad rzeką Murgabem,. tą sa- 
u ujścia do której rzokiKnksastocugnggetaianie 
awno bitwa jen. Koniarowa z afganami, bitwa — 
której następstwa chmurami powlokły na czas jakiś 
polityczny horyzont Europy. i 

Wszystkie wyliczone tu wyprawy odbywały się 
w warunkach nader uciążliwych przez rozległe ste- 
i pozbawione wody okolice, a warunki te tru- 
dniejszemi były do pokonania, niż zbrojny opór nie- 
przyjaciela, . 

* Podstawą oporacyjną ich był najpierw Orenburg, 
a później już linje załóg rosyjskich, posuwające się 
stopniowo wzdłuż Syr-Darji. Dopiero od wyprawy 
achał tekińskiej występuje Kankaz, jako główny 
punkt oparcia i ognisko do dalszych działań wojen- 
nych w Azji środkowej, Z Kaukazu to właśnie wy- 
stąpiły wojska jen: Skobelewa. 

Angielski -autor Bóulger, w dziele swojem pt. „Ro- 
sja i Anglja w Azji środkowej”, wydanem na dwa 


ÓW Ay PPR SKW > 
lata przod wyprawą jenorała Skooelewa, va jóse 
w r. 1879-ym, w następujący sposób określił najuliż* 
sze zadanie Rosji: - 
„Wojska okręgu turkestańskiego nie są w stanie 
wydzielić znacznej siły do natarcia po za jego gra- 
nicami, armja przeto kaukaska przedstawia się jako 
główne źródło, zkąd Rosja czerpać będzie zasoby dia 
nowych swoich wypraw; w takim zaś razie droga na 
Krasnowodzk, Kizył-Arwat, aschabad, Herat i Kau- 
dahar bądzie bodaj czy nie najdogodniejszą.” s 
" Przewidywania te w części tylko sią ziściły. 
Pochodzą one z pod pióra biegłego snadź. rzeczo* 
znawcy, skoro w nich wytkniętą została w najzupeł: 
niejszej. ścisłości ta właśnie droga, jaką postępuje 
armja rosyjska wysłana z Kaukazu, z tą naturalnie 
różnicą, iż nie doszła ona jeszcze do Heratu, od któ: 
rego. oddziela ją jeszcze około dwustu wiorst. - j 
Od Kizył-Arwatu, już po przebyciu koleją wydm 
piaszczystych, dalsza droga prowadzi przez obfitują- 
cą w wodę i żywność pazę tekińską, aż dó rueki 
Tadżentu, stanowiącej dolny bieg Heriruda. Ta osẹ 
tatnia rzeka bierze początek z -gór parapamizkich, 
zarówno jak i Murgab, nad którym położoną jest na 
południe od' Merwu osada Pendż-deh (pięcio-wieś), 
- „Krótko mówiąc— pisze autor artykuła—od Kizył- 
Arwatu aż do'pasma parapamizkiego, za którego 
szeżytem ukryte rozesłało się missby kerak ze SWO- 
mi cudnemi dolinami, droga nieprzedstąwia żadnych 
zgoła trudności, 'Niepotrzeba tu ani wielblądów jak 
w stopach Ujść-Urlu, ani zapasów wody lub żywno= 
ści, ponieważ zapasów dostarcza zawsze w ilości na« 
leżytej kolej żelazna z jednej strony, a rekwizycje 
z drugiej. To: pewna przynajmniej, że piechota, 
jazda i armaty najwygodniej maszerowały od Ascha= 
badu do Seraksu. Otarłsży się zbliska o Seraks, sta: 
nęły wojska rosyjskie w Pul-i-Chatunie zkąd się po- 
sunęły do Zulfikaru, w kraju tarkmenów:solorów, 
trzymały sięw tym pochodzie ciągle doliny Heriru- 
du, która lubo podnosi sią i zwęża na przejściach 
Parapamizów, nie przedstawia przecież trudności 
nadzwyczajnych ani w dolnym, ani w dalszym czyli 
górnym swym biegu tak, iż zbliżenie się do Heratu 
ze względów raczej politycznych aniżeli z powodów 
naturalnych zaniechanem być mogło,” ` 


walił mbie swojem.cielskiem, tak że z pod niego 
nio mogłem się wydobyć, 

Tymczasem strzały nie ustawały, dokoła brzmią- 
ła komenda francuska, wśród której wyraźnie od- 
różniłem kilka polskich przekleństw, na gościńcu 
słychać było tętent koni galopujących, To prawdo- 
podobnie nasi uciekali. 

Napróżno szamotałem się czas jąkiś, Koń mój le- 
żał ciągle w dawnej pozycji. Nagle zerwał się, 
zarżał i jedną nogą w pierś mnie uderzywszy, po- 
cwałował za swymi towarzyszami, 

W piersiach uczułem silvy ból, w oczach zrobiło 
mi się ciemno, omdlałem.,. 

Gdym oczy otworzył, ujrzałem przy sobie kilku 
wolnych strzelców. 

Leżałem w pokoju na płaszczach. Odetchnąłem 
głęboko, 

„Nie bolało mnie nie, tylko klatka piersiowa była 
Silnie stlnczona, Jak na taką katastrofę, wyszedłem 
Z niej jeszcze ręką obronną. Wprawdzie znajdowa- 

em SIĘ w niewoli, lecz zato mogłem spodziewać się 
dobrego obejścia, francuzi bowiem traktowali na- 
szych jeńców lepiej jeszcze niż własnych żołnierzy, 

aśnie gdym chciał spytać najbliżej stojącego 
strzelca, co gię z mymi żołnierzami stało, uczułem, 
że mnie ktoś jekko pociągnął za prawe ramię, i zaraz 
usłyszałem głos cichy jak westchnienie, który mówił: 

— Lieber Freund"... 

Zwróciłem głowę w tamtą stronę, 

Obok mnie leżał rotmistrz, Ernest, Straszliwie był 
blady, a cały jego uniform był krwią zbroczony. 
Jedną rękę miał ku mnie wyciągniętą, na drugiej 
chciał się koniecznie podnieść. Francuzi widząc to, 
nachylili się, aby mu w tem dopomódz, Usiadł, i na 
mnie gasnący wzrok kierując, szopnąh | -—— — 


m———„> > >>>, eo<oŁE->+>--—>->--——eLe Les. w can ZZO NN 0 NY PO EE O e w 


zegarka, 

Spojrzał mi w oczy, wyraz najwyższej boleści o- 
siadł mu na sinych ustach, zebrał sił ostatek i rzekł: 

— Weż przyjacielu... bo tylko ty go zwrocisz wła- 
ścicielowi,.. l 

Westehnął głęboko i w tył się przechylając, padł 
na swoje posłanie. 

— Kapitan idzie! —zawołał żołnierz we drzwiach 
i w tej samej chwili zjawił się dowódzea wolnych 
strzelców. j 

IIT. 

Gdy wszedł i przedemną stanął, z ciekawością wle. 
piłem wzrok w jego twarz błotem obryzgan Zda- 
wało mi się, żem gdzieś widział tego człowieka. Mło 
dy był jeszcze, blondyn, jak w ogóle francuzi. U 

Nachyliwszy się nademną, zapytał wprawdzie po 
fianak t lecz za to akcentem śpiewającym, litew-* 
sK1m: $ 

„— (00 panu jest?,., 

R OE = oczy boijego głos nie był mi 


Wypadek zrządził, że gdy kapitan do mnie prze- 


mawiał, wszedł jakiś żołnierz i coś mu zaraporto- 
wał, Kapitan, aby go wysłuchać, odwrócił Stoe, l 
Dzięki temu rnchowi, ujrzałem na jego szczęce sze 


Nekrologja: za jeden ming s 


CZE 


WIADOMOSCI BIEZĄCE. 


= Służba policyjna otrzymała Pe pociągać 
do odpowiedzialności sądowej tych, którzy j.rzeszka- 
grała opraw coi chwytać psy samopas błądzące po 
ulicach, 


= Gmina starozakonnych, według budżetu na 
r, b, oblicza dochody na 113, 068 rs. 48 kop., a wy- 
datki na 112,419 rs. 10 kop. Szczegółowe wpływy 
są następujące: ogólne dochody 79,759 rs, 7 kupa 
dochody na cele dobroczynne 26,155 rs. 24 kop., do- 
chody przemysłowe 2,154 rs. 17 kop. i nadzwyczaj- 
ne 5,000 rs. Wydatki gminy tak się przedstawia- 
JĄ: utrzymanie służby zarządu gminnego i personelu 
duchowieństwa 18,408 rs. 71 kop., utrzymanie szkół 
22,958 rs. 18 kop., zapomogi dla zakładów dobro» 
czynnych 20,750 rs., wydatki na pogrzeby i cemen- 
tarz 11,993 rs. 40 kop., nadzwyczajne. potrzeby 
gminy 5,000 rs, na cele dobroczynne 26,156 rs, 24 
kop., wydatki przemysłowe ME rs, 17 kop. nad- 
zwyczajne wydatki 5,000 rs, ległości i niedobo- 
ry w dochodach kasy gminy starozakonnych wyno» 
siły z początkiem r. b, 80,585 rs, Brakującą na pos 
krycie przewidzianych budżetem wydatków sumę 
51,851 rs. 22 k. zamierzono wyrównać przez rozpi* 
sanie dodatkowej opłaty na członków gminy w su- 
mie 50,000 rs. Sumę tę wniesono już do tegoroczne» 
go budżetu, pód rubrykę ogólne dochody. 


= / zapisu ś, p. Tekli Świergockiej uczynionego 
ra korzyść podupadłych zegarmistrzów, oraż pozo- 
stałych po nich wdów i sierot, przypadają w roku 
bieżącym do rozdziału pomiędzy 6 osób wsparcia po 
rs. 76 kop. 40. Termin do składadania próśb do 
magistratu m. Warszawy o przyznanie rzeczonych 
WZA oznaczonym został do nia 30-go czerwca 
r . 

== Sesja zgromadzenia felczerów w celu wyboru 
starszego i podstarszego cechu odbędzie się dnia 4-go 
maja o godzinie 6-ej w sali magistratu. 


"= Z teatru i muzyki. 

* „Bilecik miłosny” Bałuckiego, przędstawiony 
wczoraj po raz pierwszy w teatrze Rozmaitości, słu- 
sznie przez autora nazwany został „drobnostką sce- 
niczną”, na którą właśnie dlatego, że napisana jest 
bez pretensji z prawdziwą patrzy się przyjemnością. 

ona pragnąc wypróbować wierność swego męża, 
posyła mu ręką swej garderobianej pisane wezwanie 
na schadzkę miłosną. 

Mąż po krótkiej walce z chętką skorzystania 
z gratki, postanawia być wiernym i nie nie wiedząc 
że na tę schadzkę żona jego poszła, odstępuje ren: 
dez.vous przybylemu właśnie ze wsi, żądnemu przy- 
gód, kuzynkowi. 

Zanim podstęp się wydał, mąż przebył chwilę 
trwogi, bo przypuszczał nie zastawszy żony w do- 
mu, że zdradza go na swoją rękę. 

szystko naturalnie niebawem ej Aalto. a na 
nieporozumieniu najgorzej wyszedl kuzynek, który 
za 4 dząc na- 


iałe natarcie dostał szpierutą, nie wie 
wet kto go uczęstował. 
Zniechęcony do przygód, woli się już ożenić i pode 
dać się napomnieniom raczej z prawej aniżeli z le- 
wej ręki. 


roką bliznę od postrzału. Teraz nie mogłem dłużej 
wątpić. Dziwnem losu zdarzeniem, wpadłem w ręce 
temu samemu litwinowi, który przed kilku miesią- 
cami we Wrocławiu przyszedł mnie prosić na świad- 
ka, Zaiste, rzadki to zbieg okoliczności, niemniej je- 
dnak prawdziwy. X 
apitanie, jeśli się nie mylę, jużeśmy się gdzieś 
widzieli—przemówiłem doń po polskn, 
„= W imię Ojca, Syna i Ducha świętego!=zawo- 
łał, żegnając się ze zdumienia, —Ziomku, jotes po- 
no ten sam, który we Wrocławiu oddał mi taką 
przysługę, że mu jej nigdy nie zapomnę, 

— Przyznaję, żeśmy się widzieli we Wrocławiu, 
ale zaprzeczam, abym ci się czemkolwiek przysłużył. 

— To już moja rzecz esądzić, moja, kochany 
ziomku: Panno Ostrobramska, czyżbym był przy- 
puścił kiedy, że się jeszcze zobaczymy!...  Wpre- 
wdzie bardzo mi teraz przykro, żem wam skórę 
przetrzepał, lecz musiałem, słowo honoru, musia- 
łęm... _ Przepraszam cię za to, drogi ziomku, bardżo 
cię przepraszam! 

— Nie masz, kolego, ża eo mnie przepraszać, ja 
na twojem miejscu tak samo bym postąpił. 

— A widzisz... Cieszy mnie to niewymównie. 
że sią tak zgadzamy, bardzo mnie to cieszy, drogi 
ziomku! Choć raz nam się udało, że żołnierze wasi 
uciekali, aż się za nimi kurzyło., Trzynasta leży 
jeszcze na dworze, a was tu dwóch, razem piętnastu. 
Chwała panu Bogu i za to... Ale ty, drogi ziomku, 
możęś ranny... Mów, mów przyjacielu: 

„Z temi słowy nachylił sią nademną i za szyję 
mnie objąwszy zaczął całować. 

w, (Dalszy ciąg nastapi) 


— © m 


Qałość, złożona z kilku scen, poprowadzona Jest 
poto, żywo 
a ma nawet 


dość wydatną komiezną charaktery< 
Btykę, 


Słowem, fraszka Bałuckiego jest dobrym naby: | 


tkiem w jednoaktowym repertuarze, 

Nowość grana była z życiem przez panów Tatar- 
kiewieza i Wolskiego, panie Czakównę i Mirecką. 

* Towarzystwo mużyczne pomyślnie zamyka se- 
zon; sale redutowe, mimo wzmagającego się upału, 
pełne były na ostatnich wieczorach, dzięki bardziej 
zajmującym programom. 

I wczoraj współudział w konecrcie Bareewicza i 
panny Machwicówny ściągnął tłumy publiczności. 

Utalentowaną śpiewaczkę witała publiczność ja- 
ko dobrą, a niestety zawsze zbyt krótko znajomą, 
oklaskiem świadczącym o szczerej sympatji dla jej 
pięknego głosu i sumiennego śpiewu. 

Panna Machwicówna wykonała bardzo ładnie u- 
twór bardzo błaby, piosenkę z opery Gomeza „Sal- 
wator Rosa”—szkoda było tego głosu i tego śpiewu 
na tak niedolężną kompozycję. 

Pieśni z „Carmen? nie słyszeliśmy, bo absolutnem 
było niepodobieństwem wytrzymać parę godzin 
w temperaturze sal redutowych; powetujemy sobie 
prawdopodobnie to opuszczenie, jeżeli sprawdzi sią 
pogłoska, że dyrekcja traktuje z panną Machwicó: 
wną o gościnne występy, co byłoby wielce pożąda- 
nem. 

Barcewicz świetnie grał koncert Wieniawskiego i 
przyjmowany był z zapałem przez słuchaczów ce- 
niących wysoko jego talent wirtuoza, 

byt dobrze znany jest publiczności ten talent, 
abyśmy tu nad jego charakterystyką rozwodzić się 
mieli, dość będzie zaznaczyć, że już dziś nazwisko 
Barcewicża ma niepospolitą siłę przyciągającą i jest 
przynętą każdego koncertu. 

* Zamknięcie sezonu Towarzystwa muzycznego 
nastąpi z dniem 29:ym b. m. + 

Na zakończenie dnia tego odbędzie się mniejszy 
koncert urządzony staraniem p. M. Horbowskiego, 


Niedawny gość nasz berliński, współredaktor 
National Ztg, H Eugenjusz Zabel, zamieścił w dzien- 
niku swoim fejleton pod tytułem: „Wielkanoc w 
Warszawie”, w którym opisnję wrażenia swoję tu 
doznane w sposób bardzo dla nas sympatyczny i na 
zrozumieniu stosunków oparty. 

O wdzięku, piękności i cnotach dam naszych wy” 
raża się literat niemiecki z prawdziwą (kstazą, pode 
pisując wyrok znanego przysłowia: „niema jak 
polki”! 

= Projekt. 

Amatorowie rybactwa i hodowcy ryb powzięli po- 
dobno zamiar urządzenia w Warszawie powszechne- 
go zjązdu rybackiego. 

Inicjatorem tego projektu jest p. Michał Girdwojń, 
znany z wielu teoretycznych i praktycznych prac 
na tem polu. 

Na zjazd ten, jak słyszeliśmy, zaproszeni będą 
najsłynniejsi ichtjologowie z Niemiec, Francji, An- 
glji i Włoch, 


== Licytacje. 
W dniu wczorajszym 22-im b. m. odbyły się w 


życie warszawskie. 


LOMBARD PRYWATNY, 

Duży pokój, przedzielony kratą drewnianą, za 
którą stoją dwa stoły. Pierwsza część pokoju prze- 
znaczona dla publiczności. Ściany niegdyś były na 
szaro malowane, ale kolor znać tylko u góry, o ile 

ożwala gęsta warstwa niezmiatanego nigdy pyłu. 
iżej zuś, ściany do żywego powycierane plecami 
tłoczącej się publiczności... y 

W kolo pod ścianami proste drewniane ławki, po- 
czerniało, świecące się. Na ścianach kilka obrazów, 
przy niesionych w zastąw. 4 

Za kratą dwóch mężczyzn niemłodych pisze przy 
stoliku. Jeden z nich ma przy sobie marki, kamień 
probierczy, obeążki i różne tym podobne przybory. 

To taksator. 

W sali ciemno trochę, Na dworze Świeci jeszcze 
słońce i złotemi promieniami oblewa Świat cały— 
ale zapotniale, przepalone, zamatowane od pyłu, 
brudu i oddechów ludzi tylu okna skąpe przepu- 
szczają świstło, szarawe, zakopcone niby, W du- 
sznem powietrzu unosi się gęsty tuman gryzącego 
dymu z cygar i papierosów i opar z ust zebranego 
tłumu. 

W sali gorąco, duszno, parno, ciasno, że się przo- 
cisnąć trudne. Ba oto za kratą na wzniesieniu stoi 
komornik i wywołuje różne przedmioty niewyku- 
pione, których właściwy termin upłynął... 

W lombardzie odbywa się licytacja. 

Pod ścianami na ławach drewnianych rozsiedli 
się kupcy. | s 


'% humorem i dowcipem, postać küzyn= 


m 7% 


pir 


magistracie tutejszym dwie licytacje na wykonanie 


w r. b. robót brukarskich z dostawą materjałów, a 


pini afti sA 


3 A 8 


mianowicie: pierwsza na wybrukowanie ulicy Nowo: 


prea od Leopóldyny do Żelaznej oraz przebru: 
owanie tejże ulicy od Leopoldyny do Marszalków- 
skiej, druga zaś na wybrukowanie ulicy Gęsiej od 
Simoczej do Przedokopowej i przebrukowanie ulicy 
Prostej, 

Na obudwóch tych licytacjach utrzymał się p. 
Joel Wegmajster, deklarując wykonać rzeczone ro- 
boty, pierwszą za rs. 9,149, tj. mniej o rs. 663 od 
ceny szacunkowej; drugięj za rs. 8,805 taniej o 
rs. 82), 

Na powyższych przeto dwóch pozycjach kasa mia« 
sta zaoszezędza rs. 1,492. 


== Nowa fabryka. 151: 

W mieście naszem wkrótce ma być otworzoną no- 
wa fabryka krochmalu, 

Na urządzenie tej fabryki wedle udoskonalonego 
systemu, udzielonem zostało pozwolenie właściwej 
władzy, apta a 


= Susza. : 

Ogrodniey i rolnicy uskarżają się na długotrwałą 
suszę, ujemnie wpływającą na zasiewy. 

W Warszawie także pomimo ustalonego ciepła ros 
ślinność z powodu braku wilgoci rozwija się nader 
powolnie. 


= Spław drzewa. 

Obecnie spław drzewa na Wiśle odbywa 8 ę zo 
znacznem oŻywieniem, 

W dniu wczorajszym widzieliśmy trzy wielkie 
partje tratew dążących ku Gdańgkowi. 

= Żegluga parowa, 

Statki parowe, współzawodniczące z sobą, istne 
urządzają wyścigi ną Wiśle, pokonywając się wzas 
jem nietylko cenami, ale i szybkością. 

Dotąd jednak z zpeliakcji korzysta jędynie pu- 
bliczność, właściciele zaś mogą się uskarżać na 
brak powodzenia, powiśłe bowiem nie może dostar- 
czać dla dwóch przedsiębiorstw żeglugi odpowiednie- 
go ruchu. 


== Wioślarki. 

W dniu wczorajszym w samo południe obserwo- 
wano na Wiśle dwie łodzie, na których wiosłową.- 
ły... damy. i 

Są to amatorki sportu wodnego, które już w roku 
zeszłym odbywały dość dalekie wycieczki w dół i 
w górę Wisły. 


== Popisy „Kaśki”, 

Zwierzyńcowy słoń w godzinach popołudniowych 
okazuje publiczności owoce swojego wykształcenia, 

Pieści on się z kornakiem, podaje „łapkę” podno- 
si trąbą drobne przedmioty i wyprawia p Valaa go- 
niąe swego dozorcę. , 

Dla uczonej „Kaśki? urządzono specjalną zagro. 
de; oddzielającą ją od publiczności, a to dla zapo- 
bieżenia możliwemu i wypadkowi, 

= Oryginalny produkt, 

W dniu wczorajszym na targu za Żelazną Bramą 
podmiejski włościanin sprzedawał... żmije zakonser- 
wowane w spirytusie, 

Kmiotek zapewniał, iż spirytus nalany na „ga- 


É na, duszą się jak 
mogą, Szezęśliwsi, mający silniejsze łokcie i barki 
docisnęli się aż do kratek i starają się niedopuścić 
innych. Ustępują tylko niektórym potentatom, choć 
ci nie raczą najczęściej odpowiedzieć nawet na ich 
uniżony ukłon. 

Bo i tu jest arystokracja i plebejusze.. 

Taki „przyjaciel ludzkości* który pożycza rublo 
na setki zubożałym urzędnikom z góry patrzy na „o- 
peratora* który właścicielom sklepików niewielkie 
sumki wydziela, Ten zaś z najwyższą pogardą od 
wraca sią od „łapserdaka* który „robi interesa“ na 
wyrobnikach, nieotwierając im nigdy kredytu wyż- 
szego nad trzy ruble, Teti 

Znają się tu Wszyscy niemal z imienia i nazwiska; 
jeden wie doskonale o stanie interesów drugiego, 
może bez omyłki powiedzieć, ile tamten ma kapita. 
łu obrotowego, & ile czystego zysku rocznie—i wa- 
dług tej miary rozmierza się szacunek i pogarda. 

A nazbiegało się ich dosyć—zlecieli się, jak Brus 
ki gdy czują padliną. Znajdziesz tu wszystkich, 

Pod ścianą tlusty, wypasiony mięszczaniu. z po. 
wiśla— oby watol, s'il vous plait! Ma on kamienie 
własną, której pierwsze piętro sam zajmuje, dó 
wynajął, naturalnie, na szynk, bo to najwięcej przy- 
nogi, a suterynę I drugie piętro wypuszęza ubogim 
wyrobnikom, których trzy albo i cztery rodziny 
gnieździ się w jednej dusznej izbję, 

Wkrótce wypadają imieniny żony a zarazem i za- 
ręczyny najmłodszej córki. W lombardzie najtaniej 
wypadnie kupić coś złotego dla nich na podarunek, 
Przytem, niejeden interes uda się zrobić... 

On zawsze podarunki dla rodziny ktwuje w lone 


Çi co miejsca nie znaleźli na ławie, 


PEE POZO W a oc e 


dzing” jest szacownem 1 mieomylnem lekarstwom 
przeciw bólowi zębów. 
Środek zapewne nie znany dentystom.» 


= Dwoje! 

Dotychczas kronika ać gaci miejskich w ru- 
bryce podrzuceń mie miała chyba do zanotowania 
nie równie oryginalnego, jak zaszły wczoraj. 

Oto stróż pewnego domu przy ulicy Freta znalazł 
podrzuconych aż dwoje niemowląt. 

Są to dwie dziewczynki, a uboga chustka w jaką 
biedactwa były starannie zawinięte, pozwala wno- 
sić, że chyba ostateczna nędza mogła zniewolić mat- 
kę do porzucenia ich. 3 

Nowe towarzystwo opieki nad biędnemi matkami 
i ich dziećmi nie mało w Warszawie będzie miało 
do czynienia. 

= Z miłości. 

Donosiliśmy . wczoraj .0 zamachu samobójczym 
fdwarda B., który zażył kwasu giarczanego z roz- 
paczy po odmówieniu na jego obwiadczyny. 

Panna Z., dowiedziawszy się o tem dostała pomię- 
szania zmysłów i wciąż mówi 0: odebraniu sobie 


cia. a i 
pr re czynią słabą nadzieję uratowania obłą- 


a zdrowia B. ciągle jest niebezpieczny, 
= Okrucieństwo, ' 
W dniu opegdajszym trzej terminatorzy na Pradze 


[a obigfi dwa powiązane koty naftą, a następnie podło- 


en. 
#7 ie ne zwierzęta w strasznych cierpieniach zakoń 


czyły swó, żywot. 

Okrutników pociągnięto do odpowiedzialności są: 
dowej. 
I dobrzeł 

= Oszuści, 

W dniu onegdajszym policja wykryła znakomitą 
trójcę oszustów, którzy zajmowali się wyzyskiwa- 
niem miłosierdzia publicznego, 
" Sa to: Antonii Marja małżonkowie L., oraz Wła- 
dysław H. 

Pisali oni listy do różnych osób rzekomo od ubo- 
gich wdów, podupadłych obywateli ziemskich it 

Do listów tych dołączali fałszowane dowody i re- 
komendacje znanych osób. 

Całe archiwum oszustów policja znalazła w ich 


_ mieszkaniu pod nrem 18 na ulicy Żurawiej. 


Wyzyskiwacze zostali aresztowani i sprawę od- 


hz z mieszkania p. $+ 


TS ý 

g irak r go społniono 7 pomniejszych kradzieży, na ogólną 
sumę rs. 240. 

= Znaczna kradzież. m 

W mieszkaniu p. J. 1» 

śpelnioną została znaczna 


na Krochmalnej pod nrem 27- 
kradzież klejno wa. i 


LDR ię jaki niewykupi 
ardzie— chyba, że znajdzie Się ja ykupion 
- zastawu fast niego który nie ma tylo Terah } 

żeby aż żal było go więzić jako procz ała RY 

Marszczy się czoło zacnego 09W ojrzał 
ry walkę, która mu zaw820 targ pężecec wird 

Tam przy drugiej ścianie 840 a- 

i ta. Profil mą os 
djer kobieta, barczysta, pęta wschodnie, ra 
długich, twardych palcach. Na niej suknia z grubej 
aliia) akaa, oisrdyć fijołkowej, geis paper 
wnego koloru, ale mocno ugarnirowanej = fa g 
Bronzowy wcięty kaftan pozwala jej potę ro że at- 
ty uwielbiać—nieumytą szyję okala „sa re ciwie 
brudny i zmięty crópe-lisse, a na | ot i p y się 
wysoki kapelusz z obwisłemi piórami Arani 

Obok niej małżonek, rudy, kędzierzawy, P , 
ty, w długiej kapocie. Para z godna siebie a zna- 
na dobrze nie jednemu... 

Dobrze ich zna i komornik, Gdy wywołuje przed- 
miot, nim go. puści na licytację podaje wysokiej da- 
mie a dopiero, gdy ta odrzuci, głośno jego ©0n$ wy- 
mawia, ETS 

A przedmioty mi się przed oczami ze e 
różnorodne, aaa sig p perskiego dywana wi- 
dać kosztowne futra i skromną, podniszczoną sukien- 
kę wełnianą, Piękny obraz starożytny idzie za 
dziesiątą część wartości i jeszcze z trudnością znaj- 
duje kupca — podczas, gdy srebrne łyżki są przed- 
miotem zawziętego sporu, ko 

Dwóch żydków zawżięcię podbija platerowany 
serwis do herbaty, dodając AE w po kilka kopiejek, 
Oczy im powychodziły na wierach, żyły w G46le na- 


gi m. 


=g — 
i 


"Btato się to zaraz pò ómierol zony p. Ti, która posiadała | kiju, uzywany powszechnie do blelenia Bolan, a ztąd 


kosztowności ocenione na sumę RO TS, y B 
"Klejnoty były schowane w szkatułce'i ta w tajemniczy 
sposób została skradzioną. i , 

= Na gorącym uczyńku. i 

Stróż rek = 24 przy ulicy. Długiej Franciszek Głowiński, 
załapał na gorącym uczynku kradzieży, py N pobytowego 
rzezimieszka Franciszka Kamińskiego, w chwili gdy ten do- 
bierał się wytrychami do drzwi jednego ‚z lokatorów, 

Przytrzymany rzezimiesżek wraz z przyborami, odprowa- 
dżony został dó cyrkułu. 

= Beż wieści. i 

Buchalter prywatny Bronistaw Błaszozyński, zamieszkały 
przy uliey Leopoldyny pod nrem 17-ym, Asi 33 lat wieko, 
wyszedłszy kilka dni têmu z dófnn, przepadł bez wieści. 

Przedsięwzięte poszukiwania do obęenej chwili nie-dały ża- 
dnego rezultatu, skutkiem czego jest obawa, czy B. nie targnął 
się na własne życie. 

= ucony trup. ć i 

m dee ma Wisły, naprzeciw ulicy Leszczyńskiej 
znaleziono ciało nieznanej z nazwiska kobiety, liczącej. około 
32 lat wieku. ; 

Nieznajoma ma włosy krótko obcięte, brunetka, ubrana 
biednie. ; a i A 

Cisło donatki zabózpieczono do zejścia sądu. 

Oelem zbadania przyczyny śmierci, jak również i nazwiska 
nieznajomej, zarządzono Śledztwo. 

= Bójką. s 

W dniu wezórnjszym za rógitkami Jerozolimskiemi mię- 
dzy Janem D. i Antonim W. przyszło do krwawej bójkio v 

Birwszy z nich utracił oko, drugi zaś został nader. ciężko 
trańiony nożem w prawy. bok. ; 


== Pogrzeb. í 

Na pogrzeb ś. p. biskupa Wnorowskiego udają się 
przędstawiciele ze wszystkich kapituł. 9 

Najwięcej duchowieństwa z obcych djecezji dô- 
starczy kielecka, w której zmarły dostojnik większą 
część użytecznego żywota swojego przepędził. 


= Wizyta. 

W czasie minionych świąt wielkanocnych, biskup 
łueko-żytomierski ks. Kozłowski nawiedził miasto 
Kijów. 

Katoliey kijowscy, już oddawna pozbawieni wizy- 
ty biskupiej, tlumnie przez dwa dni świąteczne gart- 
nęli się do kościoła, gdzie dostojny gość odprawiał 
nabożeństwo i udzielał sakramentu bierzmowania, 


= Szkółka freblowska, 

W Kaliszu otwarta być ma z początkiem lipca 
szkółka freblowska dla dzieci w wieku od 3—6 lat. 

Szkoła kładzie sobie za cel obok nauki rozwój sił 
fizycznych za pomocą stosownych ówiczeń gimna- 
stycznych. 
jad 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE 


Zdejmowanie mchu z drzew. 

Qprócz czysto mechanicznego środka, polegającego 
jedynie na gracowaniu, praktykowanem z ranną wio- 
sną po wszystkich naszych ogrodach, istnieje jeszcze 
inny sposób oczyszczania drzęw,. który, jakkolwiek 
droższy i nieco ambarasowniejszy, daje niezaprzecze- 
nie daleko lepsze rezultaty. Przygotowywa się mię- 
szaninę, składającą się z 8-ch części gipsu i jednej 
części gliny garncarskiej; rozrabia się wszystko w 
wodzie— tworząc rodzaj dość rzadkiego kleju. Tą 
kompozycją pociąga „się pień i gałęzie—pokryte 
mchem; używa się doń gruby pędzel, obsadzony na 


brzmiały, twarz się zaczerwieniła. Mimowoli zaci- 
skają pięście patrząc na siebie, 

Komornik zachęca ich słowem i ruchem, wznosząc 
nad ich głowami przedmioty tej zaciętej walki... 

Tam znowu inny handlarz podskakuje z radości, 

trzymając przed oczami kupiony błyszczący złoty 
łańcuszek. Przesuwa go między brudnemi palcami, 
waży. na ręku i uśmiecha się zwierzęcym,  wstrę- 
tnym uśmiechem do błyszczącego metalu... 
"© Przed kratkami kilku handlarzy wydziera sobie 
z rąk wzajemnie czarny kobiecy dolman, snto.ubie- 
rany dżetami, szwargocząc przy tem w swoim żar- 
gonie, | 

— Panowie! proszę nie szarpać! — woła gromko 
komornik, 

Ale'oni nie słyszą,  Kłócą się zajadle między s0- 
bą, bo to łakoma gratka. Odświeży się to, viti 
suje i sprzeda za nowy — a tutaj za bezcen można 
go będzie dostać... 

Komornik odrywa ich uwagę, rzucając im z całej 
siły na głowę jaskrawy, duży dywan. To skutku- 
je — połowa z nich rzuca dolman, aby za dywan 
pochwycić. 

, Ale już mieli czas porozumieć się ze sobą, Gdy 
komornik wypowiada głośno wszelkie przymioty 
dolmanu i jego cene, odzywają się głosy: 

— Zabić go! zabić go! 

Znaczy to, zmusić do obniżenia ceny. 

Na licytacji stawiają tylko tę cenę, za jaką przed: 
miot był zastawiony. Co się zyska, to zarobek lom- 
bardu. Gdy zaś licytacja idzie na dół, lombard. 
traci. 


Zmowy nie mają miejsca gdy idzie o przędntót 


| 
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AA don 


znajdujący się niemal w każdem gospodarstwie wiej- 
skiem, Mech pod wpływem nałożonego pokostu— 
znika w krótkim czasie, a wraz z nim giną zarodki 
najróżnorodniejszych niszczycieli drzewnych— składa” 
jących tutaj swoje jajka. Sposób ten ma wyższośi. 
nad gracy z tego względu, że nie kaleczy kory, a na: 
stępnie, że może być zaaplikowany w sposób dokła. 
dny; podczas gdy przy użyciu tej ostatniej,  pomimc 
nieszczędzenia fatygi—i bacznej uwagi— pozosta ją 
miejsca—albo całkiem nietknięte—albo zaledwie tyl: 
ko pogładzone. 


NEKXRKOLOGI A, 


————— 

+ 8. p. Władysław Pieniążek, urzędnik komisji emery< 
talnej, przeżywszy lat 35, zakończył życie dnia 20 kwietnia 
r. b. Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 24-go b. m., tj: 
w piątek, o godzinie Q-ej rano, w kościele ów: "Antoniego 
przy ulicy Senatorskiej, Wyprowadzenie zwłok -z tegoż ko- 
ścioła nastąpi we czwartek, o godzinie 8-ej po połndniu na 
cmentarz powązkowski, Na te smutne obrzędy rodzina i ko< 
ledzy zapraszają najbliższych krewnych i przyjaciół. —459 

+ Za spokój duszy 8. p. Wojciecha Meltzer, b: naczelni- 
ka b. komisji rządowej spraw. wewnętrznych, jako w dzień 
imienin, odprawi się dzić, o godzinie ff-ej zrana msza święta 
żałobna w kościele św, Józefa Oblubieńca <(po+karmólickim), 
w KARY Pana Jezusa, na którą osoby życzliwe zapra- 
sza Się. —1467 

t W dniu 23-Im b. m., to jest we czwartek, jako w piątą 
rocznicę śmierci é, p. Wilhelma Hordliczka, odbędzie sią 
ża spokój jego duszy żałobne nabożeństwo w kościele św. 
Antoniego (po-reformuckim) przy ulicy Senatorskiej, o go~: 
dzinie 44-aj zrana, na które pozostała wdowa i dzieci zapra- 
szają krewnych i przyjaciół zmarłego. 2—1449— 

+ Wszystkim tym, którzy raczyli w dnia 21-ym kwietnia 
r. b. oddać ostatnią przysługę 6. p. ojcu naszemu Szymonowi 
Fabianowi, składamy niniejszem najserdeczniejsze podzię- 
kowanie,, 

W szczególności prosimy szanowne Towarzystwo Farma- 
ceutyczne, redakcję „Wiadomości farmaceutycznych*, sp'e- 
karzy pólskich i młodzież farmaceutyczną, jako też straż o- 
gniową ochotniczą nowodworską, aby raczyli przyjąć wyrazy 
najszczerszej haszej wdzięczności, za złożone dowody uznania 
i sympatji. 

Niemniej składamy szczere dzięki wszystkim innym tak 1i< 
cznie zgromadzonym przyjaciołom i życzliwym, zapewniając 
ich, że w ciężkiej naszej boleści, prawdziwą jest nam pocie- 
chy przeówiadczenie o głębokim żalu, jaki śmierć ojca na. 
szego wywołała wśród tych, którzy go znali za życia. 
1,—1462— 1 Synowie. 


„TELEGRAMY. 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO? 


Łwów 22-go kwietnia. — Deputacja rusinów 
w sprawie oddania jezuitom klasztorów bazyljań- 
skich wyjechała dzisiaj do Wiednia, celem przed- 
stawienia sprawy cesarzowi. 

Londyn 22-go kwietnia.— Times powiada: Wi- 
dowisko nieudolnej dyplomacji angielskiej, ciągłe- 
go wabania się jej i niezdolności wyboru stałego 
kierunku politycznego tworzy istotną i łatwo zrozu- 


złoty lub srebrny, bo ma on wartość realną — ale 
zdarzają się często gdy idzie o coś z ubrania. 
Pomiędzy tym tłumem zbitym przeciskają się in: 
teresanci, którzy przyszli w sprawie pożyczki, Obok . 
biednej wyrobpiey, która ciepłą chustkę przyniosła, 
stoi elegant, któremu wydają kwit na brylantowe 
kolczyki. Ociera się o niego uboga lecz schludnie 
ubrana kobieta, której zaczerwienione powieki 
świadczą o nocach bezsennie spędzonych. * Drżącą 
poka podaje ona urzędnikami złotą obrączkę ólu- 


n je. 

Wypycha ją modnie a wytwornie ubrana osóbka 
6 podmalowanych oczach i twarzy obficie ogypanej 
pudrem ryżowym. Wyciąga pa mi w duńskiej ręka: 
wieżce, trzymając otwarte pudełko, w którem iskrzy 
się gwiazda z drogich kamieni, Taksator bierze pu: 
dełk probnjo kamieni i flegmatycznie zwraca klej- 
not Wańcicja ce, oznajmiając, że kamienie fałszywe. 
Z pod warstwy pudri i białej woalki widać rumie- 
niec gniewu, który ładną twarzyczkę okrasił — 
z ust zaciśniętych gniewnie wypada nieładne sło- 
wo... « Bóg'wie pod czyim adresem... 

Przy niej, student uniwersytetu zagląda jej w o- 
czy ciekawie, egzamina niedaleko, na lekcje brak 
czasu — trzeba więc zastawić frak, w którym się 
paradowało przez karnawa... 

"Nie brak tu nikogo, jak na cmentarzu zmięszały 
się wszystkie klasy , od najbogatszych do. najubo- 


ższych... 
Wi ać wyraźnie, że dzisiaj ten tylko nie pożycza, 


„pieniędzy, kto ma je do rozpożyczenia... 
A l ś : Gi Blas, 


OPZZ ZZ ZOZZA, 


miata pokusę dla stronnictwa wojennego w Rosji, 

. Londyn 22-go kwietnia,—Daily News twier- 
dzą, że „Anglja wypowiedziała swoje ostatnie sło- 
wo. ” Standard utrżymuje, iż rząd angielski po osta- 
tnich relacjach Tumsdena domaga się, aby gabinet 
petersburski wyrzekł się solidarności „z akcją jen. 
Komarowa. ) 

Hionstantynopot 22-go kwietnia. — Amba- 
sadorowie, uwierzytelnieni przy W. Porcie, wyra- 
zili jej zbiórówo w sposób poufny zdanie mocarstw, 
że zamknięcie Bosforu i Dardanelów jest deklaracją 
międzynarodową, która'nie może być jednostronnie 
przez W, Porta na niczyją korzyść zniesioną. „Poseł 
rosyjski oświadczył przytem wiarę w pokojowe za- 
łatwienie sporu. . E s , 

Wowy-Fork 22:g0 kwietnia. =- W Richmond 
spłonął wezóraj gmach eyrku podczas przedstawie- 


nia, W nśtłoku ndnszono blisko sto osób; pięćdzie. | 


siąt koni i lwów splonęło. Szkoda wynosi 600,000 
dolarów... 


|. (Ajencja Północna.). à 
'Eudapeszt 22-go kwietnia —Tzba deputowa- 


nych przyjęła 219 głosami przeciw 138 projekt re: | 


formy izby magnatów w brzmienia uchwalonem 
przoz tę ostatnią izbę. 

Berlin 22-go kwietnia, — Izba deputowanych 
sejmu pruskiego ódrżuciła ma posiedzeniu dzisioj- 
szem 182 głosami przetiw 128 wniosek Windthor- 
sta, żŻatlajacy zniesienia ustawy o zamknięciu Wwy- 
płaty temporaljów duchownych. 

Londyn 22-go0 kwietnia. — Z wczorajszych 
oświadczeń lorda Granville'a w izbie lordów wyni- 
ka, że suma 4!,, n.iljona funtów szterlingów na ko- 
szta wyprawy sudańskiej użytą ma być wyłąóznie 
ra pokrycie tych wypłat, które wynikają z poza- 
wieranych juź dawniej kontraktów o dostawę ma- 
tertałów potrzebnych do prowadzenia wojny w Su- 
danie. Co do reszty 6*/, miljonów funtów szterlin- 
gów, takowe użyte zostaną na ogólne uzbrojenia po- 
trzebne na morzu i lądzie. lord Granville, motywn- 
jąc żądanie kredytu, powiedział: Angljw pragnie go- 
rąco atrzymania przyjażnych stosunków z wszyst: 
kiemi mocarstwami, Wziuiankówane uzbrojenia nie 
staną w drodze' temu pragnieniu (ogólne oklaski). 

Bondin 29-go kwietnia. — Rada ministrów 
obrąadowala na wezorajszem posiedzoniu nad. depe- 
szą Lumsdena. Po zawknięcia posiedzenia wysłaną 
została do Petersburga depesża, w której według 
słów gazety Standard wyrażono zdanie, iż rosjanie 
w starciu pod Aktepe byli stroną napadającą i. że 
w obec tego rząd wielkobrytański widzi się zmi: 
szopy m do powtórzenia swego pierwotnego żądania, 
aby iząd rcsyjski oświadczył, iż nie pochwalą dzia- 
jaù jev. Komarowa. 

Londyn 22-go kwietnia. — Daily News powia- 
da, iż ostalnia depesza. Lumsdena „nadaje przesilę- 
niu więcej niż kiedykolwiek przedtem poważny cha: 
rakter.i że Anglja oczekuje z Petersburga dalszych 
i dokładniejszych wyjaśnież, niż dostarczane dotąd 
w sprawie dzialań jenerała Komarowa względem 
sprzymierzeńców Anglji. pó 

Łondiyn 22-go kwietnia.—Na dzisiejszem no- 
chem posiedzeniu izby gmin Wolf interpolajó, jakim 


spogobem okręty angielskie byłyby bronione na mo- - 


rzu Czarnem, jeżeli cieśnina dardanelska byłaby 

zamkniętą? Gladstone odpowiada: Interpelacja od» 

nogi się do ewentnalności, 'o której minister mówić 

nie może. Na dalsze zapytania odpowiadając oświad- 

cza Gładstone: Ani ze strony Turcji, ani ze strony 

Austfji, Niemiec lub Francji mie nadeszły informa- 

cje, jakoby trzy te ostatnie mocarstwa poczyniły W. 

Póroje przedstawienia w sprawie zamknięcia ciośni: 

ny Dardanelskiej. Dalej oznajmia Gladstone, że na- 

desila wczoraj (we wtorek) depesza Lumsdena za. 

sadniczo różni sią z raportem jenerała Komarowa, 

W końcu złożył Gladstone w sprawie żądanych kre- 

"dytów oświadeżenia podobne, jak lord Granville 
w iżbie wyższej, z których wynika, iż sama 4 i pół 

miljąnów funtów szterl. przeznaczoną jest na spłatę 

już zakontraktowanyeh dostaw dla Sudanu, 6 i pół 
` W drukarni A Ą iego.— Plac 


Pom 
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zaś na ogólne nzbrojenia morskie i lądowe (oklaski). 

„Gladstone dodaje: rząd wnosi, aby rozprawy nad 
kredytem odbyły się w poniedziałek, ażeby przez 
to uzyskano czas do zastanowienia się nad źródła- 
mi, z których kredyt żądany ma być pokrytym. 
Uznajomy ważność kredytów i liczymy na patrjo- 
tyzm parlamentu, który uzna, że takowe są potze- 
bne i nprawnione. Celem i życzeniem naszem jest 
utrzymanie przyjaznych stosunków z mocarstwa- 
mi, to znaczy, na drodze, o ile być może pokojowej 
iw.sposób zgodny z honorem wyrównanie różnicy 
zdań w obecnej chwili i w przyszłości (oklaski). 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 22 -vo kwietnia godzina 5 minut 10 
po poludniu. 

Usposobienie ciągle niespokojne i słabe panuje na 
giełdzie tutejszej, Wiadomości z giełd zachodnich 
wpływają ciągle bardzo niekorzystnie na sytuację, 
odbierając wszelką podstawę. do operacyj, Podaż 
w ogóle natarczywa, natomiast popyt niechętny isła- 
by. Pieniądz znowu trudniejszy. Dyskonto prywatne 
podniosło się do 4%, Wartości spekulacyjne bardzo 


| slabo w ruchu zniżkowym. Akcje kredytowe straci- 


ły 5 marek i zeszły do dawno niepraktykowanego 


| poziomu poniżej 460, Wartości kolejowe i bankowe 


nie świetnie też się trzymały. Na polu rent obcych 
zupełna-niechęć:do wartości rosyiskich, które wszys- 
tkie bez wyjątku uległy pokaźnym zniżkom, Ruble 
również znacznie tańsze, Żyto w towarze gotowym 
0 15 na dostawę 1.50 wyżej. . 

Borlin 22-go kwietnia (notowanie urzędowe giełdy). 


Bil. ban. ros, w tr. nat. 196.60 |Akcje kredytowe , . 45 
Weksle na Warszawę 196,—  |Listy zast. ser.: Jej, 61,— 
W ek. na Peters. krótk. 195.40 | Weksle na Lon. krótk, —— . 
Wok. na Peters. dług. 194 — » i po | dugot: —— 
Bit. ban. ros, ha dost. 196.25 |Żyto z dost. na jesień 149, — 
Wschodnia poź. Ilem. 5580 |Żytą na wiognę. „ . 155 25 


Fetersburg 22-g0 kwietnia. 


Weksle na Lond$th e ty TEET HA ŁZE LETSA 23! Ją 316 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. . e « eo o o 2141, 

A= w. cj JEGETUMIEJEA + 4.6 00. 6: + E A 
Polimparjmy . . . e e 2. + 6 0 a 0.0.0 0,6 » 8.00. 


Z wczorajszych szacowań' porannych, jak widzimy, najqor= 
sze się utrzymały w notowaniach urzędowych. Kurs 195.25 
marek sa 100 rs. na dostawę końcomiesięczną wyrównywa 
notowaniu 50.92!/, rs. za 100 marek bez kosztow tranzakcji. 
W porównaniu z karsami dnia poprzedniego notowania te są 
o 2.6) niższe w tranzakcjach kasowych i o 2.50 w końco: 
miesiecznych. Różnice to bardzo doniosłe, a chociaż pozyty- 
wnych powodów tej zniżki telegram nie podaje, to jednak 
jest. on wielee niepocieszającą, temwięcej, że si wszystkie 
wartości rosyjskie tak renty jak pożyczki i listy również zna» 
cznej uległy zniżce. Na tych danych się opierając, spodzie- 
wnć się możemy dzłś zwyżki kursów walut obcych dla do- 
równania poziomowi berlińskiemu. Notowania dnia poprze- 
dniego były 169.20, 198.75, 463, 146.25, AAS, 


Gdańst 21 -go kwietnia. 


Pszenica cena najwyższa . . . 7.86 
AAC » regulacyjna bieżąca 7:62; 
E, „  Da.dostawą wiosenną. 7.56 
Żyto cena najwyższa za polskie BZ 
uy | -„ degiilacyjne: n ; 1957562? 
„ na dostawę wiosenną . 5.51 
Jęczmień browarny « iei «+ 0977 
T AT. E E g 
Groch do iedzenia.. . . « e + *——= 
p £ i . = 


I dy a ha pag, 


gaoleg i CENY ZBOŻA. 
dnia 22.40 kwietnia 1885 r. na stacji „Praga“ drogi. zelai 
znej warszawsko terespolskiej. 

Fszenica: wyborowa 110 — 116 ćrędnia 102—109, ordy- 
na1rjna. 90—08. e ZAK 5 
Żyto: wyborowa 83 — 90, średnie 8£ — 37, ordynaryjny 

Jęczmień: wyborowy nowy 90—95, tredui 84—89, ordy- 
naryjny — — —, f 
w es: wyborowy 100—104 redni 93 — 98, ordynaryjny 
85 —90 s AU OINO 3 

“Gryka 85 — 90. Groch 73— 91. Kasza Jagl: 
wyborowa '130—136, rednia 120—128, ordynaryjna 106-—115, 
DEI HOOI BR j 8 B, Werner et Comp są 


Sprawozdanie z targu zbożowago - 
"na placu Witkowskiego, dnia 22-g0 kwietnia r.1885. 


Pomimo dostaw szczupłych usposobienie było dziś w ogóle 
niechętne i Jeniwie. przystępowano do tranzakcyj. 
ret hepi ceny w Śosnowłcach odstręczały: kupujących na 
wywóz. | 

Ofiarowano pszenicy około 600 korcy. „Pląeono. z fur na 
wiatraki za wyborowe ziarno 7 rs. do 7.20. Średnia dobra 
6.05—gorsze gatunki zaniedbane. ` 

Żyta ofiarowano 700 korey—kupòwano dosyć ehętnie. Pla- 
ebno na wiatraki z imo wyborowe 5:27, a nawet 5,40, dobre 
545, do 5.20. Ze stacji kolejowej. można było GAĆ i taniej, 


Owies sdrogi=dowiz mały. Płacono 3.60 do 3,7! 
ur £443c (nowy 5), 
„Waęław. Szymanowski- Wydawoa Gustaw 


108BO1€CH 


p Grochu kilka partyj bez pokupw 


Sinana i słomy bardzo mało. 

Z Królewen z targu pod datą 20-go kwietnia donoszą nam 
pp. Goldstern i Lówenherz, iż pomimo zwyżki cen w Amery- 
ce, jak również i podniesienia się cen w Berlinie — usposo- 
bienie w Królewen było dosyć słabe i wyczekujące przy ńie« 
pe*nóści ogólnej sytaacji. 

Przytem. dowóz znaczny wpłynął również na zmianę uspo- 
sobienia na korzyść kupujących. 

Pszenica nieco niże. Piacono sandomjerską 123—226-fun- 
tową 115 i 124 kop. za pud, białą 115—128-funt. stosownie do 
dobroci 166—121 kap: Czerwoną 118—129-funt. stosownie do 
jakości/104—122 kop. za pud. 

żyto również nieco niżej, 108—130-fuutowe płacono 78—101 
Sh za pud. 

gezmień bez zmiany. Płacono drobny 60—93 kop 

Groch taniej, płacono 91—93. 

Owies 91 kop. za pud. 

Bób bez zmiany i bez dowozu. 

"Wyka niżej, płacono 90 kop. za pud, 

Dowóz w dnin 20-ym kwietnia do Królewca zboła rosyje 
skiego wynosił 215 wagonów. 


a Wł 


" KONCERT 


Studentów Hiszpańskich 


odbedzie sie w Sobotę dnia 26 b. m. : 


w Sali Doliny Szwaicarskiej. 

Bilety nabywać można w księgarniach: Gebethna 
ra i Wolffa i Wendego i S-ki, w dzień zaś koncertu 
od godziny 4-ej po południu w kasie przy wej: 
ściu, (1464) 


Poszukuje posady- 
od dnia |-go Lipca 1885-go roku 
dministrator dóbr Knyszyn, Goniądz i 
$liwno JW. Hrabiny Ordynatowej Krasińskiej, 
Świadectwa z lat sześciu w każdej chwili przedsta- 
wić może, Oferty składać prosi pod literami C. J. 
w kantorze Kurjera warszawskiego. ` (456) 


— KASZA ZDROWIA 


Uznana przez Rady lekarskie w Ameryce, jako naja 
lepszy środek przeciw katarom żołądka i kiszck — 
spacjalnie przyrządzona, do nabycia w składzie pros 


duktów wiejskich pod firmą „Wowa wies” w Alei ` 


Jerozolimskiej nr 23b róg Marszałkowskiej. 


(1458) 


ŁUKESŁONDENCJE PRYWATNA 

— Pani I. L. z Krass. prosi swego tajemniczego korespon- 
denta, aby poprzestał robić jej uwagi dążące do zakłócenia 
spokojn rodzinnego. Niech zdolności swoja kaligraficzne isty- 
listyczne używa na invem polu, a pieniądze wydawane na 
markę schowa na chleb, t 

Po wykryciu attóra anonimu, do czego porobione są kroki, 
pociągnięty zostanie do ódpowiedzialności sądowej, —1453 


Rozkład jazdy na drorach żelaznych: 
POCIĄ GH jrma i aa 


Warszawsko-Wiedeńska: 


Pośpieszny 3 klasy ... .« « * 6|—rano | 9/50 wi 
rE A Many i Jade: « EJM rano: | blas po pot 
Osobowo-miejse.:3 kl. do Piotrkowa) 6/60 więcz. [10/10 rano 

Powyższe pociągi łączą Się z drogą He k : 

„ łódzką. j 
Kurjerski 2 klasy '. . . « « « « «| 9/15 wiecz. | 6/15 rano. 

Warszawsko-Bydgoska: 

Kurjerski 2 klasy: w... 02/17. 3/15 po poł. |. 2/35'po 

Osobowy. 3 klasy ©. „ata s): «| Zjrzramo |10/35 wiecz . 

Qsobowo-miejscowy 3 klasy do Kutnaj 4/40 po pół.| 8/25 rano 
W arszawsko-Teroespolska: h 

tawy, 8 KIASy |, 2%. o -hnn 3/50.p0 9 po: 
eti Kany, 951 SCS . MOO rano | 818 28 
Osobowo-towarówy 3 klasy. . .” . |19|— wiecz. | 8/13 rino 

Warszżawsko-Petersburska: a 
Kurjerski 2 klasy . „ .. . » « * rano | 7/43 wiec 
Pocztowy B klasy . » ca „ „ [11/88 wiecz. | 9 8 rano 
Towarowo osobowy. tylko z Wago- f > 

Nami 8-0) Klaty e  » 2,0% „* 1ij23rano | 4/23 rano 

Nadwiślańska do Kowla: 

! 015 BODGĄ SI > * .. |-8186 } 
Pócztowy . : +: * „Po poł.| 2— po pół, 
Osobowy do Lublina . . - » « =. f 745rano' |10/54 wiec 

Pow z posia! łączą się z drogą z 

EET taba | 8] B wtecz. | 8112 
Osobowy . a *.*. * + * r PRL wiecz. rano 

Nadwiślańska do Mławy: 

Pocztowy , + « * * *- * Via e 5/40 po poł.|11/40rnno ` 
Osobowy «6 5606 ie o 4 „| OlżOrano |18|27 wiecz, 


— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka cos 
dziennie o godzinie 9-ej z rana — Z Płoelka do Warszaw- 
codziennie o godzinie 6-€j- 2 rana.—2 Nowej- Aleksandrii (Pu: 
iaw) do Sandomierza, W roniedziwki, środy i piątki o gos 
dzinie 5min. 30 4 TAN% — Z Sandomierza do Nowej-A oy 
ksnndeji (Puławy wo wtorki, czwartki i niedzieló o godzinie 
(7 z rana. UWAGA. Bilety spacerowe do spotkania statku 
idącego z Płocka po its l. 0d osoby. : 


€H3 o10="PADPIUARLA 11 (2 J 
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